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Przyjmuje się, że globalizacja, rozumiana jako ekspansja światowych korporacji prze-
mysłowych,  koncernów medialnych i  organizacji  finansowych dotarła do Polski  po
wydarzeniach roku 1989. Oczywiście, przyczółki tych instytucji istniały także wcze-
śniej, ale otwarte granice i deklarowana liberalizacja wszelkich dziedzin życia nadały
procesom globalizacyjnym nową jakość i niespotykaną dotąd intensywność. Chociaż
politolodzy wskazują na zgubne dla państwa skutki przyspieszonego kursu demokraty-
zacji i przyjęcia za uniwersalne, a więc także za obowiązujące w krajach postkomuni-
stycznych, charakterystycznych dla okrzepniętego już, dojrzałego kapitalizmu reguł2.
Zagarniane przez globalizację „półperyferia” okazały się atrakcyjnym obszarem przy-
ciągającym nowych nomadów. Przemieszczający się ludzie prezentują sobą dwie kate-
gorie. Pierwsza to ci, dla których życie „bez domu” jest wyborem, warunkiem uprawia-
nia zawodu, stylem życia, a nawet życiową strategią uznaną w danej chwili za najbar-
dziej korzystną. Dla drugich podróżowanie wymuszone jest losem, koniecznością zna-
lezienia lepszych miejsc do życia, niż ich dotychczasowe ojczyzny3. Polaryzacja uwi-
doczniła się także na terenie naszego kraju. Z jednej strony, obserwujemy „desant bia-
łych kołnierzyków”, zagranicznych managerów, którzy mają wdrażać nowe technolo-
gie oraz dotychczas nieznane metody zarządzania firmą i personelem, z drugiej strony,
przybywają ci, dla których Polska staje się czymś w rodzaju Arkadii, nawet jeżeli jest
to Arkadia tymczasowa, przystanek w drodze na prawdziwy Zachód. Wśród tych ostat-
nich dużą i charakterystyczną grupę stanowią przybysze z Dalekiego Wschodu, głów-
nie z Wietnamu, ale także z Chin i Korei. 

Pojawienie się przybyszów z Azji w społeczeństwie w miarę jednorodnym, czyli
pozbawionym odmienności rasowej, etnicznej i religijnej jakim jest „nieco upraszcza-
jąc”  społeczeństwo polskie,  nie  mogło  pozostać  niezauważone.  Sytuację  potęgował
fakt, że przez pięćdziesiąt lat realnego socjalizmu lansowano model państwa jednolite-

1 Artykuł  niniejszy  jest  częścią  większej  całości,  poświęconej  analizie  afery  medialnej  związanej
z ujawnionymi na przełomie 2002/2003 r. faktami zabijania psów przez Wietnamczyków oraz spekulacjom
dotyczącym domniemania nielegalnego wprowadzenia tego mięsa do obrotu handlowego, a zwłaszcza do
orientalnych lokali gastronomicznych.

2 J. Staniszkis, Władza globalizacji, Warszawa 2003, s. 7.
3 Zob. Z. Bauman, Globalizacja. I co z tego dla ludzi wynika, Warszawa 2000, s. 92–120.
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go pod względem narodowym, a niektóre preferowane wówczas rozwiązania, mające
wdrożyć ideologiczny obraz państwa narodowego w życie, nosiły nawet znamiona dys-
kryminacji  etnicznej.  Przybycie  „obcych”,  w znacznie  liczniejszych  niż  dotychczas
grupach,  burzyło utrwalony w świadomości wzorzec,  wywołując nierzadko nastroje
ksenofobiczne, aktywujące m.in. polityczne podziemie nawiązujące do tradycji endec-
kich, nawołujące do ratowania jakoby zagrożonych korzeni narodu. Obawa przed ob-
cymi wyrażała się w dwóch lapidarnych hasłach lansowanych przez polityczne subkul-
tury: „Polska dla Polaków” i „Żółta rasa zaleje świat”. Przekonaniu o degenerującym
wpływie cudzoziemców, a zwłaszcza Azjatów, na naród polski towarzyszyła obawa
przed utratą zatrudnienia i wzrostem przestępczości, jaka miała się dokonać w Polsce
poprzez zaszczepienie w niej zalążków „wschodniej mafii”.

Ze względu na oczywiste różnice w wyglądzie – odmienny kolor skóry – azjatyccy
imigranci łatwo są odróżniani  od Polaków, czy szerzej Europejczyków. Z kolei dla
przeciętnego obywatela niemożliwa okazała się identyfikacja i poprawne zaklasyfiko-
wania przynależności narodowej „żółtych”. Fakt ten przyczynił się do powstania ste-
reotypowego, zresztą nie tylko charakterystycznego dla Polski, twierdzenia mówiące-
go, że „wszyscy żółci są tacy sami”. Powoduje to, z jednej strony, wyraźnie zaznacza-
jącą się skłonność do utożsamiania azjatyckich nacji i błędnego określania faktycznej
narodowości  przybyszów4,  z  drugiej  zaś,  tendencję  do określania  ich  „zbiorczymi”
określeniami  –  „Żółtych”,  „Żółtków”,  „Skośnookich”,  „Chinoli”,  „Wietnamców”,
„Bambusów”, czy też „Azjatów”. Wszystkie one, łącznie z ostatnim, będącym pozor-
nie neutralnym określeniem geograficznym, są nacechowane aksjologicznie, oznacza-
jąc nie tylko innych, ale i gorszych od Europejczyka cudzoziemców. Wartościowanie
daje o sobie znać także w innym wypadku, tj. uogólniającego określania miejsc za-
mieszkania i pracy przybyszów z Azji. Niejednokrotnie odwołują się one do kultury
masowej, obdarzając skupiska imigrantów nazwami o rzucającej się w oczy filmowej
proweniencji.  Przykładowe  nazwy  używane  przez  Polaków:  „Vietcong”,  „Sajgon”,
„China Town”, „Orient Express”, są określeniami w odczuciu używających je osób
przede wszystkim dowcipnymi, ale wojenno-gangsterska atmosfera filmów, z których
zaczerpnięto cytowane wyżej nazewnictwo na poziomie metatekstu sugeruje także sy-
tuację pewnego zagrożenia.

„Przybycie obcego”, czyli sytuacja zetknięcia się (zderzenia) dwóch kultur, prowa-
dzi zawsze do interesujących dla antropologa kultury interakcji  wynikających z ko-
nieczności  nawiązania  podstawowego nawet  porozumienia  między dwoma nacjami,
czyli z nawiązania procesu komunikowania. Komunikowanie międzykulturowe (inter-
cultural  communication)  współcześnie  rozumiane  jest  jako  proces  komunikowania,
w którym odpowiednio role nadawcy i odbiorcy pełnią przedstawiciele dwóch różnych
kultur5. W ujęciu tym, same „kultury” rozumiane są bardzo szeroko, a pojęcie komuni-
kowania międzykulturowego w praktyce pokrywa się z komunikowaniem grupowym,
przy czym komunikujące się grupy mogą być także dwoma narodami. Rzecz jasna sam

4 Warto zwrócić także uwagę na mocne zakorzenienie we współczesnej kulturze polskiej stereotypu
ubogiego Wietnamczyka,  Chińczyka czy Koreańczyka.  Potwierdza  go m.in.  pojawiająca  się,  wcale  nie
rzadka tendencja, aby w każdym lepiej ubranym, czy też po prostu zamożniejszym, azjatyckim „inteligen-
cie” dopatrywać się raczej Japończyka, niż przedstawiciela wcześniej wymienionych narodów. 

5 Por. M. Zuber, Komunikowanie międzykulturowe [w:] B. Dobek-Ostrowska (red.), Studia z teorii ko-
munikowania masowego, Wrocław 1999, s. 24–41; E. Griffin, Kontekst kulturowy [w:] Podstawy komuni-
kacji społecznej, Gdańsk 2003, s. 425–515.
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proces komunikowania, poza kwestiami czysto werbalnymi (język), obejmuje również
inne znaki, symbole i emocje, a sam proces jest podejmowany przez nadawcę z zamia-
rem wywołania u odbiorcy reakcji6. Pojęcie komunikowania międzykulturowego impli-
kuje przypuszczenie, że kultury różnią się pomiędzy sobą w stopniu mniejszym lub
większym, co może rzutować na sam proces porozumiewania się i recepcję przekazy-
wanego komunikatu. W procesie komunikowania zachodzi zatem potrzeba „złamania”
kodu, którym jest wzajemnie obca kultura.

Komunikowanie międzykulturowe można prześledzić na przykładzie Polski, wystę-
pującej w roli „gospodarza”, czy też państwa „goszczącego” i funkcjonującej na jej te-
renie społeczności imigrantów ze wschodniej Azji, czyli „gości”. Istniejące i dobrze
odczuwalne dla zainteresowanych różnice powodują, że „goście” na skutek zetknięcia
się z odrębną od własnej kulturą polską doświadczają sekwencji doznań, która może
mieć nawet charakter traumatyczny7. Także w wypadku „gospodarzy” percepcja obco-
ści jest doświadczeniem, które może przyjmować różne formy i intensywność. Pierw-
szą reakcję na kulturową „inność” stanowi „ciekawość”, czyli zainteresowanie przyby-
szem, bardzo często skupiające się na rejestracji różnic antropologicznych w jego wy-
glądzie  (kolor  skóry,  włosów, postura,  owłosienie  ciała).  Faza  druga  jest  związana
z powszechną dla „gospodarzy” tendencją do oceniania przybyszy zawsze z punktu wi-
dzenia własnej kultury (etnocentryzm). Siłą rzeczy zatem, ocena cudzoziemca „popeł-
niającego gafy” w odczuciu przedstawicieli kultury goszczącej, nie wypada na jego ko-
rzyść,  przeciwnie  może  prowadzić  do  uznania  kultury  gospodarzy  jako  „lepszej”.
Ostatnią fazą reakcji na „obcego”, która może się pojawić w przypadku systematycz-
nych i trwałych kontaktów przedstawicieli dwóch kultur, jest „policentryzm”, określa-
ny także jako forma wielokulturowości. Wiąże się on z przekonaniem, że nie istnieją
uniwersalne standardy ocen,  a zrozumienie  cudzoziemca wymaga zrozumienia  jego
kultury8. Także i ten etap może przybrać fazę skrajną, tj. może prowadzić do ksenofilii
– przeświadczenia podkreślającego wyższość obcej kultury i negującego zalety kultury
własnej. 

Warto w tym miejscu przywołać już klasyczny podział Edwarda Halla na kultury
wysoko i nisko uzależnione od kontekstu. W kulturach wysoce uzależnionych od kon-
tekstu (high contex cultures) większość informacji zawiera się w fizycznym kontekście
wypowiedzi  lub jest  zinternalizowana w odbiorcy w postaci  zdobytych przez niego
w procesie socjalizacji wartości i zasad, słowa zatem nie są najistotniejsze. Odwrotna
sytuacja zachodzi w przypadku kultur nisko uzależnionych od kontekstu (low contex
cultures). W ich przypadku to, co wypowiedziane jest nader istotne, bowiem w proce-
sie komunikowania większość informacji przekazywana jest właśnie drogą werbalną,
w tzw. „kodzie bezpośrednim” i nie jest zawarta w kontekście fizycznym9. Przynależ-
ność danej kultury do grupy odpowiednio „wysoko” i „nisko” uzależnionych od kon-
tekstu, wiąże się ze stylem komunikowania dominującym w danej kulturze. Styl wyso-
ce skontekstualizowany charakterystyczny jest dla kultur kolektywnych, do których za-
licza się m.in. społeczeństwa dalekowschodnie, uwarunkowane tradycją konfucjańską i
wyrosłymi na jej treściach zasadami społecznymi i politycznymi. Niskie uzależnienie
od kontekstu  jest  charakterystyczne dla  kultur  indywidualistycznych  utożsamianych

6 M. Mrozowski, Media masowe. Władza, rozrywka i biznes, Warszawa 2001, s. 14.
7 G. Hofstede, Kultury i organizacje, Warszawa 2000, s. 304–306.
8 Tamże, s. 306–307.
9 E.T. Hall, Poza kulturą, Warszawa 2001, s. 95.
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głównie ze społeczeństwami zachodnioeuropejskimi, w tym także ze społeczeństwem
amerykańskim. Teoria komunikacji międzykulturowej zakłada, iż im bardziej różną się
od siebie kultury pod względem uzależnienia od kontekstu, tym większe problemy w
procesie komunikowania mogą mieć ich przedstawiciele10.

Już krótka rekapitulacja przytoczonej teorii wskazuje, że w przypadku badania kon-
taktów Polaków z imigrantami z wschodniej Azji należy wziąć pod uwagę przynależ-
ność tych kultur do dwóch odmiennych typów. Wrażenie „obcości”, determinowane
przez rzucające się w oczy różnice rasowe (kolor skóry, włosy, postura) jest potęgowa-
ne dodatkowo poprzez dające się zauważyć w trakcie sporadycznych nawet kontaktów
różnice  w  zachowaniu  i  mentalności.  W  przypadku  Wietnamczyków,  podkreślana
przez Polaków obowiązkowość, pracowitość i uprzejmość przybyszów, jest tłumaczo-
na jako ich szczególna predestynacja do zawodu bazarowego handlowca11, które to ce-
chy składają się na polski ethos związany z tym zawodem, nie zaś jako przejaw innej
kultury,  w której  podobne zachowanie  jest  wzorem zalecanym w sytuacji  kontaktu
„gości” i „gospodarzy”. Dużo emocji wśród Polaków budzi także celebrowany przez
przybyszów z Azji zwyczaj zamieszkiwania w bezpośrednim sąsiedztwie oraz wzajem-
na pomoc, jaką sobie świadczą przedstawiciele tej grupy w Polsce. Do pomocy pobra-
tymcom poczuwają  się  także  osoby,  które  przybyły  do  Polski  znacznie  wcześniej,
a więc mieszkające w niej kilkanaście lat, znające język polski i zajmujące ustabilizo-
waną pozycję w społeczeństwie. W następstwie otrzymywanego od grupy wsparcia,
powstają w Polsce swoiste „wyspy etniczne” – tj. społeczności imigranckie, pielęgnu-
jące na obcym gruncie tradycje przyniesione z ojczyzny, nieznające lub w większości
znające słabo język swych gospodarzy, a więc posiadające niską kompetencję w zakre-
sie ich kultury. Okazuje się, że znajomość języka i zasad kulturowych obowiązujących
w społeczeństwie gospodarzy nie jest niezbędna, ponieważ wszelkie potrzeby związane
z pracą i pobytem legalnym lub nie, zaspokajane są w obrębie własnej zbiorowości et-
nicznej, co potwierdzają przeprowadzone przez socjologów z Uniwersytetu Warszaw-
skiego  w  roku  2001  badania  sondażowe12.  Sondaż  wykazał  także  zastanawiającą,
zwłaszcza wśród poddanych badaniom uczących się w Polsce studentów i doktorantów
pochodzenia wietnamskiego, słabą znajomość języka polskiego13, a także brak wiedzy
z zakresu historii Polski, jej tradycji i aktualiów politycznych14, a więc brak znajomości
kultury gospodarzy. Potwierdza to tezę o słabej tendencji integracyjnej, w sytuacji gdy
aspiracje życiowe i społeczne mogą być realizowane w obrębie własnej społeczności
imigranckiej15. 

Ta charakterystyczna dla kultur kolektywnych silna identyfikacja z grupą, zwycza-
jowa lojalność oraz wynikający z niej nakaz niesienia pomocy „swoim” także w przy-
padku konfliktu z interesami własnymi, są przez polskich obserwatorów traktowane

10 M. Zuber, Komunikowanie międzykulturowe [w:] B. Dobek-Ostrowska (red.), Studia z teorii komuni-
kowania masowego, Wrocław 1999, s. 29.

11 T. Halik, E. Nowicka,  Wietnamczycy w Polsce. Integracja, czy izolacja?, Warszawa 2002, s. 103–
105.

12 Tamże, s. 71–95. Warto podkreślić, że przytaczane badania szukały odpowiedzi na znacznie szerzej
postawione pytania, niż fragmenty wykorzystane w niniejszej pracy. Dotyczyły one zarówno polskiego, jak
i wietnamskiego punktu widzenia na problemy integracji w nowym środowisku społecznym i kulturowym.
Poruszały także problem zawierania małżeństw polsko-wietnamskich.

13 Tamże, s.72–73.
14 Tamże, s. 74–90.
15 Tamże, s. 95.
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podejrzliwie i chętnie interpretowane w konwencji teorii spiskowej, tzn. jako przejaw
mafijnej  działalności  ludzi  ze  Wschodu.  Pozostałe  ewentualne  różnice,  dostrzegane
przez Polaków, również nie są interpretowane jako przejaw odmienności kulturowej
przesiąkniętej  tradycją  konfucjańską,  lecz  są  raczej  klasyfikowane  jako „dziwność”
niezalecana dla „swoich”, ale u obcych będąca poniekąd na miejscu i pogłębiająca do-
datkowo wrażenie inności. Warto w tym miejscu przypomnieć, że w polskiej kulturze
tradycyjnej żywe było pojęcie „inności”, traktowanej nie jako „inna naturalność”, ale
jako nienormalność, czego konsekwencją była tendencja do kojarzenia postaci obcych
z istotami demonicznymi, które mogą potencjalnie szkodzić społeczności „swoich”16.

Mimo problemów z ewentualnym porozumieniem się, wynikającym z odmienności
kulturowej stosunki polsko-azjatyckie na przestrzeni dekady normalizowały się, aż do
ostatniego kwartału 2002 roku układając się w miarę poprawnie, czemu sprzyjał także
charakter kontaktów, odbywanych ze względu na rodzaj pracy wykonywanej w Polsce
przez tych cudzoziemców – z reguły na gruncie handlowo-gastronomicznym, a więc
niedającym szans na ewentualne konflikty.  Generalny wzrost sympatii  nie  tylko do
Azjatów, ale do cudzoziemców w ogóle, wykazują także sondaże CBOS, prowadzone
systematycznie od początku lat 90. XX wieku. Analiza wyników tych badań wskazuje,
że w społeczeństwie polskim stale, chociaż nie gwałtownie, wzrasta deklarowany po-
ziom sympatii do różnych narodowości, które może ono spotkać na swoim terenie. Jed-
nocześnie  maleje  liczba  respondentów  przyznających  się  do  negatywnych  odczuć
względem tych samych nacji17.

Wskazany w przytoczonych badaniach wzrost przyjaznych uczuć w stosunku do
obcokrajowców, jaki dokonał się w stosunkowo krótkim – w wymiarze społecznym –
czasie jednej dekady, jest bardzo symptomatyczny. Prawdopodobne jest, iż poza natu-
ralną ewolucją i spadkiem niechęci spowodowanym obyciem się z innością, w tym wy-
padku zadziałał także dodatkowy katalizator – oddziaływanie środków masowego ko-
munikowania.

Ustawodawstwo Unii Europejskiej, powołując się na powszechność praw człowie-
ka, wymaga od swoich członków wprowadzenia rozwiązań prawnych, które, z jednej
strony, uniemożliwiają jakiekolwiek dyskryminowanie mniejszości etnicznej, oferując
te same prawa i przywileje, które cieszą pozostałych obywateli, z drugiej zaś strony za-
pewniają ochronę miejsc pracy stałych mieszkańców oraz kontrolę zatrudnienia i poby-
tu obcokrajowców18. Wypracowane w Europie Zachodniej regulacje prawne stają się
pewnego rodzaju moralnym standardem, oznaczającym także wyższy poziom cywiliza-
cyjnego wtajemniczenia.  Państwom–kandydatom do Unii stawia się w tym zakresie
wysokie wymagania, oznaczające m.in. konieczność wprowadzenia analogicznych roz-
wiązań. Przed Polską stanęła zatem konieczność dostosowania polityki wewnętrznej
względem imigrantów zgodnie z dyrektywami unijnymi, a prawo i praktyka polityczna
muszą wyeliminować przejawy jakiejkolwiek dyskryminacji innych narodowości prze-
bywających legalnie na jej terytorium. Zalecenia te, co oczywiste, realizowane są przez
politykę rządową, traktującą kwestię dostosowania prawa polskiego do standardów eu-
ropejskich w sposób priorytetowy, ale w propagowaniu związanych z tym idei wzięły

16 Zob. np. Z. Benedyktowicz, Portrety „obcego”. Od stereotypu do symbolu, Kraków 2000.
17 Czy Polacy lubią inne narody? Komunikat CBOS nr 2846 z dnia 3 stycznia 2003 r.
18 Zob.  A.  Weinar,  Tak daleko stąd,  tak  blisko  – europeizacja  a integracja  legalnych imigrantów,

uchodźców i repatriantów w Rzeczypospolitej Polskiej [w:] K. Iglicka (red.), Integracja czy dyskryminacja?
Polskie wyzwania i dylematy u progu wielokulturowości, Warszawa 2003, s. 128–130.
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udział także zaangażowane w problematykę integracyjną media, niezależnie od ich ak-
tualnego pro-, czy antyrządowego nastawienia. 

Zmianę nastawienia mediów, ukazujących współcześnie odmienny, niż w latach po-
przednich wizerunek obcokrajowców w Polsce, można prześledzić na przykładzie pu-
blikacji prasowych. Przeprowadzona przez Macieja Mrozowskiego19 analiza zawartości
artykułów poświęconych cudzoziemcom w dwunastu  wybranych  tytułach  wykazała
ogólny spadek zainteresowania prasy problemem obcokrajowców, a także zmianę ich
wizerunku medialnego w odniesieniu do analogicznych badań przeprowadzonych sześć
lat wcześniej20. W porównaniu z okresem poprzednim, analiza wykazała pewną ideali-
zację medialnego wizerunku cudzoziemców, zwłaszcza w części dotyczącej ich sytu-
acji ekonomicznej, sukcesów zawodowych odnoszonych w Polsce i zajmowanej pozy-
cji  społecznej21.  Wyraźnie zaznaczyła się  zmiana tematyki artykułów poświęconych
cudzoziemcom w Polsce. W roku 1996 prasa interesowała się głównie legalnością po-
bytu w Polsce i pracą „na czarno”, eksploatując wątek potencjalnego zagrożenia i nie-
uczciwej konkurencji na rynku pracy ze strony obcokrajowców. W artykułach z roku
2002 podobna tematyka była poruszana marginalnie, a większość autorów skupiła się
na prezentowaniu dość sielankowego życia imigrantów oraz na eksponowaniu ich po-
zytywnych cech osobowościowych. Ostatecznie obraz cudzoziemców, wyłaniający się
z publikacji prasowych 2002 roku, wykazuje znaczną zmianę w porównaniu z rokiem
1996, przy czym jest to zmiana na lepsze – demonizowani uprzednio cudzoziemcy tym
razem są prezentowani w lepszym świetle, ukazującym raczej ich adaptację do odmien-
nego społeczeństwa.

Efektem dodatkowym kampanii medialnej, propagującej „europejskie standardy”,
jest  lansowany niejako na jej  marginesie model „politycznej  poprawności”,  w myśl
którego formułowanie negatywnych opinii  na temat innych narodowości jest  czymś
niewłaściwym, niegodnym Europejczyka, nie na miejscu. Dążenie do zachowywania
się zgodnie z regułami, które mogą liczyć na akceptację, jest naturalną tendencją czło-
wieka, co powoduje znaczną powściągliwość w publicznych wypowiedziach i zacho-
waniach oficjalnych, którym jest także sytuacja badań prowadzonych przez nieznanego
badanemu ankietera, zwłaszcza występującego z ramienia powszechnie kojarzonej in-
stytucji. Polacy zatem wykazują tendencję do ostrożnego wypowiadania się, zwłaszcza
w kwestiach newralgicznych, w których – zgodnie z powszechnym przekonaniem –
nadmierna szczerość może tylko zaszkodzić.

Postulat badania trzech kategorii faktów kulturowych: tego co ludzie mówią, tego
co robią i tego co myślą znany jest w etnologii od czasów Bronisława Malinowskiego.

Współcześnie w kategorii „faktów mówionych” Polacy coraz częściej deklarują to-
lerancję, nawiązując zresztą przy tej okazji z upodobaniem do mitycznej tradycji „pań-
stwa bez stosów”, wykazując niechęć do formułowania skrajnych poglądów względem
„innych”. W kontekście tym ciekawa może być konstatacja, iż w wypadku wspomnia-
nych wcześniej badań socjologicznych, aż 52% ankietowanych uchyliło się od odpo-

19 M. Mrozowski,  Obrazy cudzoziemców i imigrantów w Polsce w prasie polskiej [w:] Integracja czy
dyskryminacja? Warszawa 2003, s. 184–233.

20 Czasopisma te to: „Rzeczpospolita”, „Gazeta Wyborcza”, „Super Express”, „Polityka”, „Newsweek”,
„Wprost”, „Twój Styl”, „Angora”, „Przyjaciółka”, „CKM”, „Takie jest życie”, „Claudia”. Badanie dotyczy-
ło artykułów, które ukazały się w tych pismach w okresie lipiec – grudzień 2002. Zob. M. Mrozowski,
dz.cyt., s. 185–186.

21 M. Mrozowski, Obrazy cudzoziemców..., dz.cyt., s. 204–208.
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wiedzi na zadane wprost pytanie: „Jacy są Wietnamczycy?”, motywując to m.in. bra-
kiem kompetencji do oceniania innych narodów22.

Odpowiedzi na pytania: „Co robią?” i „Co faktycznie myślą Polacy?” można udzie-
lić tylko pośrednio, poprzez obserwację charakterystycznych zachowań naszych roda-
ków. Pouczające w tym zakresie może być prześledzenie kontekstu afery, dotyczącej
domniemanej sprzedaży kociego i psiego mięsa w orientalnych lokalach, która pojawi-
ła się ostatniej zimy. Kontrola policji sprawdzającej zasadność doniesienia o nielegal-
nej produkcji spirytusu ryżowego przez Wietnamczyków odkryła pomieszczenie, a w
nim lodówkę (jak podała prasa „zardzewiałą”), w której znajdowały się porcje psiego i
koziego mięsa. Wbrew doniesieniom mediów nie znaleziono żadnych tuszek kocich.
Początkowo zdarzenie zachowywało swój charakter lokalny, później w sprawę skanda-
lu włączyły się media (TVN oraz „Życie Warszawy”23), czyniąc z „afery” czołową in-
formację tygodnia. Stopniowo nabierała ona charakteru dziennikarskiego śledztwa, a w
„eter” poszły informacje o działającym na masową skalę procederze. Wzmiankę o za-
trzymaniu  zaangażowanego  w  „proceder”  Wietnamczyka  zamieściły  praktycznie
wszystkie dzienniki prasowe, w tym także prestiżowa „Rzeczpospolita”. Media świa-
domie działały na uczucia odbiorców, m.in. poprzez używanie w relacjach określeń ko-
jarzących się raczej ze śmiercią, czy zbrodnią popełnioną na ludziach – „zwłoki”, „cia-
ła”, a także innych takich, jak „rzeźnia”, „ubojnia” – sugerujących istnienie nielegalne-
go  przemysłu  masarskiego  dostarczającego  półproduktów na  potrzeby  popularnych
„orientów”. Efektem nagłośnienia wydarzenia była kontrola przeprowadzona na terenie
całego kraju we wszystkich lokalach serwujących dania orientalne – zarówno „po chiń-
sku”,  jak  i  „po wietnamsku” oraz totalny,  trwający do dzisiaj,  mimo deklarowanej
przez Polaków sympatii do kuchni chińskiej24, odpływ konsumentów. W dyskusji, jaka
wywiązała się na łamach gazet, a także na stronach internetowych, pojawiły się wyraź-
ne akcenty ksenofobiczne, a także otwarte apele do władz, żądające ukarania winnych,
a najlepiej pilnego wydalenia z Polski Wietnamczyków zabijających i zjadających ulu-
bieńców Europejczyków25.

Lektura negatywnych w większości opinii dotyczących Wietnamczyków, urastają-
cych w nich do rangi narodu łamiącego najświętsze tabu polskiej kultury, nasuwa nie-
odparte  skojarzenia  ze  znaną  w  etnologii  koncepcją  stereotypów  prześladowczych
i mechanizmu „kozła ofiarnego”, wnikliwie opisanego przez Rene Girarda26. W oko-
licznościach streszczonej wyżej medialnej afery, odnaleźć można elementy schematu
przedstawionego przez tego uczonego, a więc sytuację kryzysu, wywołanego istotnymi

22 T. Halik, E. Nowicka, dz.cyt., s. 100.
23 Pod koniec stycznia 2003 w dzienniku tym ukazała się seria artykułów, o wiele mówiących i sugeru-

jących interpretację tytułach: Rzeźnicy psów, Pieski żywot zwierzaków, Rarytas z psiego mięsa, Wietnamska
ośmiornica,  Sanepid bada „psinę”,  Sajgon w chińszczyźnie. Cykl ten kontynuowany był także w lutym:
Oskarżą rzeźnika, oraz w marcu: Kto wieszał psy w lesie, Zabite i powieszone.

24 Zgodnie z sondażem TNS OBOP kuchnia orientalna zajmuje 3 (po kuchni polskiej i włoskiej) miej-
sce w kategorii najbardziej ulubionych przez Polaków. Zob. Ulubione kuchnie Polaków, Informacja praso-
wa TNS OBOP z dnia 11 czerwca 2003 r.

25 Na forum internetowym „Gazety Wyborczej” w komentarzach dotyczących artykułu Wietnamczycy
zapewniają, że nie podają psiego mięsa pojawił się m.in. tekst „(...) bambusy mogą sobie wydawać tysiące
oświadczeń są znani podobnie jak romowie z cygaństwa. Prosta sprawa, zamknąć te psie i kocie restauracje,
a żółtych zagonić do pracy lub na lotnisko i do Hanoi”. W cytacie zachowano oryginalną pisownię i inter-
punkcję.

26 Zob. R. Girard, Kozioł ofiarny, Warszawa 1991.
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zmianami geopolitycznymi i przekształceniami społecznymi. Wietnamczycy z kolei są
nosicielami „znaków ofiarniczych”, w tym wypadku odmienności rasowej, która jest
interpretowana jako potencjalna skłonność do złego. Dokonują też „zbrodni” – zabija-
jąc i konsumując psy i koty, czyli łamiąc tabu, ujawnienie czego jest bezpośrednim im-
pulsem do wymierzenia „sprawiedliwości”. W efekcie na narodowości wietnamskiej,
zamiast  zgodnego z klasycznym schematem fizycznego unicestwienia,  dokonuje się
pewnego rodzaju napiętnowania moralnego, obdarzając tę nację pogardliwym epitetem
„zjadaczy psów”, który to epitet jest zresztą od dawna znany polskiej kulturze27. Opu-
stoszenie popularnych niegdyś „chinoli”, zgodnie z zaproponowaną wykładnia może
nosić ślady „lęku przed skażeniem”, także znanego w wielu kulturach. 

Pozostaje pytanie, dlaczego Wietnamczycy? Prawdopodobnym wyjaśnieniem mogą
w tym wypadku służyć media, a właściwie ich proeuropejska orientacja. W ciągu ostat-
nich dziesięciu lat w sposób zdecydowany poprawił się wizerunek dwóch nacji, do-
tychczas jednoznacznie odbieranych – a to z powodu zaszłości historycznych – jako
etatowi wrogowie Polski. Mowa, rzecz jasna, o Niemcach i Rosjanach, o stosunku do
których wiele powiedzieć mogą powielane w niezliczonych wersjach dowcipy „o głu-
pim Niemcu” i „prymitywnym Rusku”, wyprowadzanych w pole przez sprytnego Pola-
ka. W ostatnim czasie, jak się wydaje, usankcjonowana historią, nieprzychylność do
tych narodów uległa ograniczeniu, co poświadczają także wspomniane sondaże CBOS.
W przypadku Rosjan w roku 1993 odnotowano 56% ocen negatywnych, w roku 2002 –
43%. W przypadku Niemców można mówić wręcz o znacznej dynamice zmian: rok
1993 – 53% ocen negatywnych, 1999–2002 – 31%28. Dane te pozwalają wnioskować,
iż aktualnie mamy do czynienia z osłabieniem tradycyjnych, wyraźnie negatywnych
stereotypów tych narodowości, co ponownie należy powiązać z oddziaływaniem me-
diów, zaangażowanych w poprawę ich „społecznego odbioru”. Ciekawym przykładem
w zakresie „przełamywania stereotypów” może być medialna kariera Steffena Möllera,
uczestnika nadawanych przez telewizję publiczną programów o tematyce europejskiej,
ulubieńca prasy kobiecej, bohatera konkursów audiotele oraz aktora popularnego seria-
lu i reklamy.

Deklarowana przez znaczną część Polaków „odwieczna wrogość” do narodu nie-
mieckiego,  w dobie  integracji  okazała  się  niezręcznym obciążeniem historycznym,
w sytuacji gdy Niemcy występowały w roli protektora nowej „sprawy polskiej” w Eu-
ropie. Na poprawę nastrojów wobec tej narodowości niewątpliwy wpływ miała także
atmosfera pojednania, deklarowana nader często przez politycznych liderów obu stron.
Interesujące dla badacza może być prześledzenie dalszych zmian wizerunku Niemca
w oczach Polaków, zwłaszcza, że kontrowersje wokół wojny irackiej, nicejskiego sys-
temu głosowania i działalności Niemieckiego Związku Wypędzonych ponownie kom-
plikują kwestię wzajemnych stosunków29.

27 Praktyki tego typu przypisywano Cyganom (Romom). Charakterystyczne, iż w większości przypad-
ków w społeczności romskiej istniał zakaz spożywania mięsa końskiego i psiego, jako zwierząt najbardziej
bliskich koczownikom.

28 Czy Polacy lubią inne narody? Komunikat z badań CBOS z dnia 3 stycznia 2003 r., dostępny na stro-
nie www.cbos.pl.

29 W numerze „Wprost” z dnia 14 grudnia 2003 r. opublikowano wyniki najnowszego sondażu CBOS.
Zamieszczona informacja  graficzna  ilustrowała  znaczny spadek sympatii  wobec  Niemców.  Pod koniec
2003 r. tylko 36% Polaków deklarowało poparcie dla tego narodu. Zob. Kogo lubią Polacy, „Wprost”, 14
grudnia 2003 r., s. 6.
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Nieco inaczej wygląda sytuacja kontaktów polsko-rosyjskich. Ich postulowana po-
prawa jest motywowana w sposób racjonalno-biznesowy, poprzez ukazywanie ekono-
micznych korzyści i atrakcyjności Rosji jako potencjalnego rynku zbytu dla polskich
produktów. Powraca także znana od lat koncepcja „przedmurza”, czyli Polski dyskon-
tującej swoje położenie geograficzne w Europie, występującej ponownie w roli pośred-
nika między Wschodem a zjednoczonym Zachodem.

Jak wynika z przedstawionych wyżej przykładów, w dobie integracji europejskiej
tradycyjne stereotypy wrogich narodów ulegają osłabieniu. Co więcej, w kontekście
dokonanych i nadchodzących jeszcze zmian ich utrzymywanie – z politycznego punktu
widzenia – jest niewygodne, ponieważ ich żywotność faktycznie zaprzecza samej idei
zjednoczonej Europy, akcentującej raczej to co łączy. Procesy unifikacyjne posiadają
jednak drugie dno, którym jest poczucie zagrożenia, wynikające z antycypacji utraty
narodowej tożsamości, bądź pełnienia w przyszłej wspólnocie roli obywateli drugiej
kategorii. Uczucia te z kolei rodzą, skrajnie niekiedy wyrażaną, potrzebę zamanifesto-
wania własnej odrębności, okazję do czego stwarza bezpośrednia konfrontacja. W sytu-
acji braku „tradycyjnych” nieprzyjaciół trzeba poszukać nowych. Tych, którym do Eu-
ropy jeszcze daleko. 
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